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P rzy jac ió ł naszych upraszam y o rozpowszechnianie „Mieszczanina'* w ja k  najszerszych kołach.

Czas odnowić prenumeratę.

Nasi ojczymowie.
D zisiejsza ustaw a sam orządu gminnego w m iastach 

wcale nie odpowiada ani potrzebom  kra ju  ani potrzebom  
gminy — owszem uczyniła ona z dawnego urzędu 
gminnego — siedlisko różnego rodzaju nadużyć, za 
które nie m a władzy, coby winnych do odpowiedzialności 
pociągnąć zechciała.

P rzekonuje o tern najwymowniej debata budżetow a 
w stolicy kraju , k tóra rzuciła bardzo charakterystyczne 
św iatło na ca łą  m oralną nędzę systemu rządów prezy­
denta, którem u ja k  wielu innym burm istrzom , b r a k  
r o z u m u ,  p o w a g i  w w y s t ą p i e n i a c h  i e t y k i  
w d z i a ł a n i u .  Mimo mnogich i ciężkich zarzutów 
„ w ł a d z e "  nie tylko, że cierpią skom prom itowanego 
prezydenta na wysokim stanowisku ale w dodatku bronią 
go od kary , i radeby jak im  orderem  osłodzić mu ciężką 
dolę . . . .

Gdzież je s t rów na zasada m oralna, gdzie przykład 
sprawiedliwości ? Nic dziwnego zatem, gdy pokrzywdzone 
społeczeństwo widząc tak ą  „urzędow ą" dem oralizacyę, 
w oła coraz głośniej : n i e  m o ż e  b y ć  z m i a n y  n a  
d o b r e ,  bo ryba śm ierdzi o d g ł o w y ,  bo k ruk  k ru ­
kowi oka nie w ydziob ie!

M ieliśmy ju ż  dosyć m arszałków  i namiestników, 
ale za żadnego nie było takiej strasznej anarchii w u rzę­
dach gm innych w m iastach i wsiach, co w łaśnie dzisiaj 
w XX. wieku !! . .  M amy więc całkiem  uzasadniony żal 
do m arszałka k ra ju  J E . hr. Badeniego, za to , że nie 
broni obywateli przed rozbójniczą gospodarką gminną,

lecz zostaw ia los m iast w ręku  „ n i e d o ł ę ż n y c h "  
m arszałków  powiatowych.

Tak samo i drugi przedstaw iciel w ładzy oraz za­
stępca m onarchy, JE . hr. Potocki, zajęty po lityką euro­
pejsko - austryacką, nie ma czasu ua badanie zażaleń 
„m ało m iejsk ich*  więc wszystko zdaje na spróźniaczo- 
nycli starostów , czyli innemi s ło w y : o j c z y m o w i e  
k r a j u  o d s y ł a j ą  n a s  d o  o j c z y m ó w  p o w i a t  u.

Zanim rozpoczniemy akcyę obronną przeciw  takim 
ze wszech m iar szkodliwym rządom , zanosimy pod ad re­
sem JE . M arszałka k ra ju  żądania, od których przepro­
wadzenia zależy częściowa popraw a stosunków' w zarzą­
dach m iejskich.

Żądam y wydania n a k a z u :
1. aby posiedzenia R ad gminnych odbyw ały się 

w ciągu dnia, m ianowicie zaczynały o godzinie 9. przed 
południem .

2. aby burm istrz, w iceburm istrz i pierw szy asesor 
pracow ali w kancelaryi m agistratu , zarówno z urzędni­
kam i m ie jsk im i;

3. aby wydanym zosta ł r o z k ł a d  p r a c  dla 
poszczególnych urzędników, iżby interesow ani wiedzieli 
do którego referen ta  udać się z swoją sprawą.

4. aby podano do wiadomości m ieszkańców, j a k i  
z a k r e s  d z i a ł a n i a  przypada lekarzow i m iejskiemu, 
akuszerce, w eterynarzow i, budowniczemu, drogom istrzo- 
w: i t. d. —  wreszcie

5. aby dla tychże funkcyonaryuszów gminnych 
wyznaczono urzędowe godziny w m agistracie.

Ja k  długo nie nastąpi r o z d z i a ł  p r a c y  pom ię­
dzy ludzi dobrze p łatnych  — dotąd nie m ożna spudzie- 
wać się aby m aszyna sam orządu gminnego funguw ała 
ku zadowoleniu mieszkańców gminy. Dziś m ajątek  gm i­
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ny jest ofiarą, k tóra żywić musi bezużytecznie różno­
rak ie  stworzenia, chciwe żeru — ale do pracy niezdatne.

Jak ie  stanowisko w obec żądań powyższych zajm ą 
nasi ojczymowie ? . . .  okaże niedaleka przyszłość.

0 ty fu s ie  brzusznym .
W obec coraz gw ałtowniej szerzącej się epidem ii ty fu ­

su brzusznego w m iastach galicyjskich, kilka uw ag o tej 
chorobie, zwłaszcza w tej porze, będzie zapewne na czasie.

Tyfus brzuszny je s t chorobą zakaźną i zaraźliwą- 
Czynnikiem  zakażenia wywołującym jest prątek w ynale­
ziony przez dr. E bertha i Kocha, k tóry  dostaje się do o r­
ganizm u prawie zawsze drogą spożycia go wraz z zanie­
czyszczonymi nim  pokarmami, a szczególniej z wodą, w któ­
rej naw et długi czas wegetować może.

Środki ochronne przeciw  tjdusow i są :
1. S t a r a n n a  k o n t r o l a  s t u d z i e n .  Gdzie zacho­

dzi podejrzenie, że studnia jest zakażoną albo że woda 
w niej jes t n ienaturalną, należy ją  bezwarunkowo n a ­
tychm iast zamknąć i dopiero pp przeprowadzeniu desyn- 
fekcyi, a szczególniej zabezpieczenia, aby do studni nie 
mogły się dostać jakiekolw iek nieczystości — otworzyć.

2. C z y s t e  u t r z y m y w a n i e  pomieszkań, poddaszy, 
lokali publicznych i p laców ; szczególniejszą uwagę zwró­
cić należy na wychodki i ścieki, w których trzeba prze­
prowadzać staranną desynfekcyę zapomocą wapna świeżo 
gaszonego.

3. N ależy ściśle przestrzegać czystości w lokalach 
i placach, gdzie sprzedawane są artyku ły  żywności. Gdy­
by  w lokalach takich zachodziła możliwość zakażenia ży­
wności jadem  tyfusowym , należy zamknąć takie lokale- 
Szczególną uwagę zwracać trzeba na te artykuły , które 
i w stanie surowym spożjwyane zostają, a więc na mleko, 
masło, ser, ryby  suszone i wędzone, owoce itp.

Czystość większa niż kiedykolwiek pow inna pano­
wać w pomieszkaniu, a szczególnie w kuchni — a prze- 
dewszystkiem zwracać uwagę na wodę do picia. Jeżeli wo­
da studzienna nie daje rękojmi, że je s t zupełnie czystą 
trzeba używać wodę sodową, wodę przegotow aną lub 
m ineralną.

Ponieważ stw ierdzoną je s t rzeczą, że epidemia ty fu ­
su brzusznego ma siedlisko w złej wodzie — przeto wszyst­
kie zarządy m iast powinny poczynić starania, aby oczyścić 
m iasta zew nątrz przez założenie kanalizacyi i wewnątrz 
przez zaprowadzenie dobrej wody.

Jeżeli m iasta płacić mogą n a  k o r z y ś ć  „F loryanki1' 
„S lavii'‘ i innych  spekulacyjnych tow arzystw  po 40 -100  
tysięcy rocznie z a  d a r m o ,  to niechajże kwotę ową obró­
cą na najpilniejsze inwestycye, od których zależy z d r o ­
w i e  i ż y c i e  tysięcy rodzin, a więc na  kanalizacyę i wo­
dociągi.----

Kilka uwag
z okazy: sprawozdania Rady Szk. Krajowej o stanie 

szkół średnich za rok 1902/3.

Przepełnienie klas z powodu nieżyczliwego stano­
wiska dra H artla  dla naszego kraju, b rak  sił nauczyciel­
skich, — z powodu nędznego w ynagrodzenia dla ukoń­
czonych filozofów, wreszcie lichy system  szkolny — 
z powodu, że klika rządząca krajem  u trudnia synom 
chłopskim i m ieszczańskim przystęp do wyższej oświaty, 
— oto przyczyny, które niekorzystnie w pływają na rozwój 
szkół średnich, a dopóki one nie zostaną usunięte, tak  
długo nie może być mowy o podniesieniu szkolnictwa 
i jakiejkolwiek zm ianie na lepsze.

Samo sprawozdanie jako  naszpikowane różnorakim i 
w ykazam ’ statyst. — nie daje nam  tych dat — któreby 
skutki panującego dziś „Nowego kursu“ w należytem  
świetle przedstawić mogły. Znajduje się tam  natom iast 
parę gołosłownych frazesów, które m ają świadczyć o wrze- 
komo d o b r y c h  c h ę c i a c h  R ady Szkolnej krajowej.

P rasa postępowa, omawiając sprawozdanie R. Szk. 
kraj. domaga się usunięcia wad i braków, naszego szkol­
nictwa. I  my również szczerze pragniem y aby szkoły 
średnie służyły całem u społeczeństwu, a nie były na usłu ­
gach pewnych party i — lecz mimo to nie przykładam y 
wielkich nadziei do ,,dobrych c h ę c i ’1 R ady Szk. kraj., — 
wiemy bowiem, że w tej najwyższej m agistraturze brak 
iuicyatyw y, że jej członkowie wyczekują pokornie na 
zarządzenia z W iednia a to wszystko dzieje się dla tej 
przyczyny, że dzisiejsza R ada Szkolna krajow a nie jes t 
częścią naszego społeczeństwa, ale raczej Towarzystwem  
w z a j e m n e j  a d o r a c y i  różnych radców i prof. Uniw., 
którzy myślą o swej skórze, a nie o czemś pożytecznem  
dla szko ły !!

Dowodem tego choćby ta  drobna okoliczność, że 
od la t kilkunastu sami inspektorzy szk ó ł: Baranowski, 
German, Benoni, Zajączkowski etc. zajm ują się w yda­
wnictwem książek szkolnych. Mamy tam  „ S p ó ł k ę  w y ­
d a w n i c z ą " ,  która o c e n i a  i p o  1 e c a  własne i niedołężne 
płody, nie dopuszczając rzeczywiście zdolnych pedagogów 
do w ydaw ania podręczników szkolnych. To też nic dzi­
wnego, że dotychczasowe podręcznik.’ nie tylko że są 
bardzo drogie — lecz w dodatku nie wartają torby sie­
czki, bo zam iast zachęcić do nauki, młodzież tę wprost 
ogłupiają.

Słusznie zatem  pisze w tej sprawie „ S ł o w o  P ol  s k i e‘< 
powiadając „że w szystkie pociski darem ne, dopóki w N iem ­
czech (Prusiech) nie zm ieni się system u. Jeżeli tam  zw iną 
g rekę i okroją łacinę, i u nas natychm iast rozkaże to 
m inister".

A  skoro w szystkie zdrowo adm inistrow ane państw a, 
ja k :  D ania, Szwecya, Norwegia, F rancya, Rosya, W łochy 
i W ęgry  p o z b y ł y  s i ę  z e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  j ę z y k a  
g r e c k i e g o ,  a naukę języka łacińskiego znacznie upro-
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sciły, przeto społeczeństwo nasze, to znaczy r o d z i c e  i n a ­
u c z y c i e l e  stanąć powinni do szeregu, i żądać możliwie naj­
rychlejszego przeprowadzenia reform y dzisiejszych szkół 
a walka taka jes t dziś konieczną albowiem tak m inister 
oświaty dr. H aitel, Ęfilolog) jakoteż i znaczna część t. zw. 
,d y g n i t a r z y  s z k o l n y c h 1' — (filologów), głoszą wobec 
świata, że nauka języków  starożytnych — p r z e w y ż s z a  
n o w o ż y t n e .

W obec takiego m ylnego rozum ienia należy nam sta­
nąć w poprzek takim  zachciankom i okazać zarządcom 
szkolnictwa, ż e  t a b a k i e r a  d l a  n o s a ,  — że przede- 
wszystkiem w Galicyi, tym  klasycznym  kraju analfabe­
tów, kra ju  bezszczelnie wyzyskiwanego na cele oświaty 
— należy dać takie szkoły średnic,Biby z ich rezultatów  

' społeczeństwo było. zadowolone.
Mamy powiedzieć głośno w obec całego kraju, że 

szkoły średnie nie powinny być na usługi pewnych party i 
a w szczególności dla polityki Tarnowskich, Bobrzyńskich, 
DzieduszydŁich etc. lecz muszą być źródłem prawdziwej 
oświaty i prawdziwego postępu. —

A k cy a  na czasie.
„ R e f o r m a t o r 1- tygodnik poświęcony głównie eko­

nomii i krytyce zajmuje się sprawami, bez przesady mó­
wiąc, najżywotniejszem i, które przez prasę codzienną, jako  
zajętą wypadkam i w dalekiej Azyi — są jak b y  rozmyślnie 
pomijane. „ R e f o r m a t o r 11 w całej seryi numerów oma­
wia „ Ż e b r a c t w o  i n ę d z ę  s p o ł e c z n ą 1' które są zapo­
rą rozwoju s i ł  społecznych i raną  organizm u ludzkości; 
żąda zatem wyrugow ania ż e b r a c k i e g o  r z e m i o s ł a ,  
a natom iast wspierania słabych i nieudolnych, aby w ucz­
ciwy sposób na  kawałek chleba zarobić mogli W  artykule 
„ Z b r o d n i e  m f t r a l n e 11 wykazuje szkodliwą działalność 
knajp wszelkiego rodzaju i nocnych kaw iarń które zabija­
ją  ostatki szlachetnej myśli w człowieku i pchają go 
gw ałtem  na bezdroża; przytacza ponure obrazy, jakie 
rozgryw ają się w publicznych domach rozpusty, gdzie mło­
dzież przepłaca rozkosze najdroższym  skarbem, bo zdro­
wiem, nabaw iając się przytem  nieuleczalnych chorób na 
całe życie.

Obecnie przystępuje redakcya „ R e f o r m a t o r a 11 
do w ytępienia publicznych domów nierządu które rozsia­
dły się w centrum  m iasta Lwowa i tu  szerzą straszną 
zgniliznę moralną.

Rzeczywiście kraj nasz zawalony je s t różnym i chwa­
stami, i nic dziwnego, że uzyskał od obcych miano „Halb- 
asien11. W  Europie obywatele urządzaliby jedno zgrom a­
dzenie po drugiem, domagając się przy pomocy uczciwej 
prasy usunięcia wszystkiego złego. Nasze społeczeństwo 
obojętne jest na takie sprawy, bo też i władze bezpie­
czeństwa publicznego i moralności publicznej, owe dobrze 
p łatne policye miejskie wespół z lekarzam i miejskim i za­
chow ują się tak apatycznie, jak  gdyby tu  względy „do-

godnościowe,, ważmejsze były od zdrowotności publicznej.
Galicyjska prasa stołeczna, w większej części zap rze­

dana stronnictw om  politycznym  nie poświęca ani miejsca 
ani uw agi temu, co się dzieje pod jej bokiem — zaś p ra­
sa opozycyjna nie może w ystarczyć w pracy, aby omówić 
wszystkie kwestye, wchodzące w jej program, zwłaszcza 
że w Galicyi jedną sprawę przeżuwać trzeba aż do znu­
dzenia, aby rozbudzić apatyczną władzę z uśpienia i znie­
wolić ją  do energiczniejszej pracy.

Gdy zaś i „ M i e s z c z a n i n 11 ma za dalszy cel swej 
działalności oczyszczenie m iast z wszelakich łajdactw  sze­
rzących zgniliznę fizyczną i m oralną, przeto prosimy n a­
szych .Gzytelników o nadsyłanie nam  odpowiedniego ma- 
teryału do zużytkow ania.

Nasza przeszłość i piTiszlość.
IV

Na całym świecie cywilizowanym  je s t obecnie n a j ­
s z e r s z e  d ą ż e n i e  k u  o ś w i a c i e .  Zakładają uniw ersy­
tety  ludowe, — które jak  wiadomo, szczególnie w zie­
miach skandynawskich dały świetne rezultaty. Tu prze­
ciwnie, nie tylko się nie okazuje im pomocy, a l e  p r z e ­
c i w n i e  s t a w i a  s i ę  w s z e l k i e  m o ż l i w e  p r z e s z k o ­
dy.  D la odczytów wzbroniono udzielać sal szkolnych 
— a był czas, że kom isarz policyjny stale odwiedzał od­
czyty . . . widocznie, w charakterze kuratora (?) naukowego.

Czytelni niezależnych i dostępnych dla szerszego 
ogółu bardzo mało. A gdy w jednej dzielnicy m. Lwowa, 
w której na  100 szynkowni nie było ani jednej czytelń’ 
pew na grupa ludzi urządziła skromną, ale niezawisłą czy­
telnię, pewien pater rzuciwszy anatem ę na tych, jak  n a­
zwał głowę tego niechce jakobinów, bez ceremonii począł 
głosić, że lepiej jes t się upijać niż złe książki czytać, bo­
wiem pijany się wytrzeźwi, a czytający złe (?) książki, bę­
dzie zgubiony na wieki ! . . .

Całe foljały m ożnaby spisać, opowiadając te i t. p. 
rozm aite przeszkody, które się staw iały i staw ią do sze­
rzenia oświaty! Bo któżby uw ierzył w cywilizowanym 
świecie, że dla tego aby w szkole analfabetów  uczyć czy­
tać 1 pisać trzeba było mieć dyplom nauczycielski? A je­
dnak tak je s t . i  tow arzystw o akademickie szkoły ludowej, 
które mogłoby mieć dziesiątki ludzi coby poświęcili czas 
na nauczanie ciemnych, musiało opłacać dia tej czynności 
Wykwalifikowanych profesorów ! ! S tąd więc zam iast setek 
takich szkół, gdzie niegdzie je s t jakaś szkółka! Nie jest- 
że to  barbarzyństw em , nazyw ając podobną czynność wła- 
ściwem słowem!?

I  cóż my na to? Nic! T. j. nie zupełnie nic, ale tak 
sobie utyskujem y pobożnie. Niech tam  ktoś (?) zm iłuje się 
i wysłucha. A  że n ik t tych utyskiw ań n ie  bierze na se- 
ryo, więc pozostaje świetne status quo. p. p. profesorowie 
U niw ersytetu lwowskiego zam iast poprzeć usiłowania roz­
szerzania oświaty wśród mas zorganizowali towarzystwo 
popierania polskiej n a u k i; Próżno im pewien śmiałek mó­
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wił, źe gmach buduje się nie od złotego dachu, lecz od 
fundamentów, oni pozostali przy swym zdaniu. Sam i nie 
wiele co zdobyli dla swych celów, — a odjęli środki 
dla rozw inięcia czynności tow arzystw a szkoły ludowej. 
Z apytujem y siebie, znając przeszłość, czy takby  p ostąp ili: 
Poczobuci, Śniadeccy, Lelewele itp. A  wszak ci zacni n a ­
si uczeni — obywatele, są godni naśladow ania?! . .

Jeżeli do tego dodam y najnędzniejsze m ateryjalne 
położenie ludowego nauczyciela, k tóry  otrzym uje mniej 
niż najpośledniejszy sługa rządowy, owe szykany i okro­
pne traktow anie ze strony wszelkich władz, a głównie 
przez szkolnych inspektorów, z k tórych ju ż  jedną trzecią 
zamianowano z kreatu r czarnego internacyonału, to prze­
konam y się jak ą  je s t godną politowania dola tych praco­
wników. Cóż mówić można o oświacie ludowej spoczywa­
jącej w rękach nędzarzy?: Ten skarb najdroższy, oświata 
ludu, -  je s t traktow anym  nie po macoszemu, lecz wprost 
z um ysłem  jaknajgorzej. Bowiem lud od wieków się tra ­
ktuje jako  stado, które m a mieć pasterzy, nie zaś jako 
cząstka in tegra lna  -  i główna cząstka narodu. Rozbrzm ie­
wają i przebrzm iew ają wśród tak  zwanej m teligencyi roz­
m aite pogadanki na tem at ludowy. . I  to się na  poga­
dankach — a czasem artykulikach gazeciarskich — kończy.

Nie wyczerpawszy dostatecznie tego przedmiotu, bo 
na  to trzeba wiele czasu i papieru, — przejdziem  do innej 
kw estyi też nie mniej ważnej a mianowicie klerykalizm u, 
k tó ry  potężnie zapanował i zaciężył nad naszym  społe­
czeństwem , a przeciw którem u śmiało i otwarcie n ik t nie 
śmie wystąpić. J a k  w sejmie się zwykle mówiło, źe Ga- 
licya je s t przedewszystkiem  krajem  rolniczym, tak  też się 
mówi, że ona je s t li tylko krajem  katolickim ! . . I  pomi­
mo źe austryacka konsty tucya zagw arantow ała swobodę su­
m ienia, panuje tu  ciem ny fanatyzm  i dążenie kleru wszę­
dzie nałożyć swe ręce.

J a k  wiadomo z historyi — Polska rzeczywiście słu­
żyła Rzym owi, a źe Rzym  Polskę w nieszczęściach nie 
wspierał — to też wiemy i wiem y, że papież potępił ruch 
narodow y polski w 1831 roku z powodu że to był bunt 
przeciw prawej (?) władzy cara. A za Batorego tenże Rzym 
ocalił Moskwę od ostatecznego pogromu, bo swe w tern 
m iał widoki. W ygnan i przez cesarza Józefa Jezuici — w ró­
cili sobie najspokojniej i roztaczają sieć swych in tryg  
wszędzie. K siądz co niby w ystąpił z tego zakonu — cny 
Stojałowski, je s t jak  całemu św iatu wiadomo, agitatorem  
politycznym  — a jakim . . .  o tern wie św iat cały! Je-' 
zuita ks. Łabuda i wielu innych odznaczają się na polu 
dziennikarstw a, prowadząc je na drogę najbezw stydniej­
szego fałszu, kłam stw  i oszczerstw — jednem  słowem 
w całej pełni najohydniejszego i najbezczelniejszego w y­
zyskiw ania nam iętności i ciem noty czytelników. . Żadne 
najskrajniejsze anarchistyczne pisemko, tak  m y sobie je  
w yobrażam y, bo- się z nim i nie znamy, nie ucieka się 
do tak ich  publicystycznych fałszów, ja k  pism a redagowa­
ne i inspirow ane przez publicystów  czarnego intercyonału.

(C. d. nast.) G rzechot.

Wjzjik miast.
Rząd, szczególniej życzliwy dla naszego kra ju  za 

lojalną politykę K oła polskiego, stara  się przy każdej spo­
sobności wykorzystać gm iny miejskie, żądając od nich 
nieraz zbyt ciężkich ofiar. 1 tak  czytam y w dziennikach, 
źe gm ina B r z e ż a n y  zrzekła się przypadających dla niej 
140 tysięcy kor. a naw et dołożyła 8.000 kor. aby tylko 
rząd przystąpił do budowy gm achu gim nazyalnego, 
ponieważ dotychczasowy je s t norą obskórną, będącą sie­
dliskiem rozlicznych chorób.

Od gm iny D ę b i c y  domaga się rząd dostarczenia 
budynku dla gim nazyum , a trzeba wiedzieć, że Dębica 
je s t gm iną bardzo ubogą i bezwarunkowo m usiałaby się 
zrujnować doszczętnie, chcąc spełnić żądania rządu.

W  N o w y m  T a r g u ,  gdzie ma być otw arte g im na­
zyum od 1. września br. — ju ż  dziś je s t dosyć starania 
o pomieszczenie tej nowej szkoły na koszta gm iny.

W  L i s k u  zeszłego roku wygnieciono z gm iny 
szkodliwą deklaracyę, że na utworzenie uzupełniającej 
szkoły przem. dostarczać będzie gm ina 1I3 na opłatę nau- 
uczycieli, środków naukow ych, przyborów szkolnych itp.

W  S t a r y m  S ą c z u  z okazyi założonego semin. na­
ucz. gm ina dostarczać będzie lokal i opał bezpłatnie, dalej 
odstąpić ma bezpłatnie spory obszar g run tu  na  pole 
doświadczalne, itp. Jednem  słowem wszędzie i przy każdej 
sposobności wyzyskują nasi opiekunowie biedne miasta, 
które gdyby inaczej były  adm inistrow ane, to nie tylko źe 
nie dałyby żadnej jałm użny, ale i osiągnęłyby wszystko co 
się należy, bo rząd ma fundusze, lecz dać ich niechce 
dobrowolnie. Słusznie więc zauważył poseł Petelenz na 
posiedzeniu K oła poi. 21. m arca br.. że sprawę wszelkich 
prestacyi dla szkół średnich załatw iać należy zasadniczo. 
Rząd chce od gm in aby daw ały g ru n ta  i budynki — a to 
je s t niemożliwe, zwłaszcza gdy gm ina uboga. W yzysk ten 
raz ustać winien, tylko trzeba poruszyć pp. posłów, aby 
nie drzem ali w Sejmie i Radzie państwa. —

Ważne dla wszystkich.
(C iąg  dalszy ,)

D ruga rubryka fasyi obejmuje d o c h ó d  z b u d y n -  
k ó w,  k tóry  podawać należy według c z y s t e g o  p r z y ­
c h o d u  z c z y n s z u ,  w razie własnego użycia podług 
czystej wartości uży tkow ej; Jeżeli ktoś posiada więcej 
domów, w inien zeznać dochód z każdego osobno. Zresztą 
wolno podatnikowi zeznać szczegółowo (na 4tej stronicy 
fasyi) dochody i rozchody, co przy większej liczbie loka­
torów jesu nieodzownena, aby uniknąć późniejszych wezwań 
do odpowiedzi.

Zeznaw anie czynszu, jak i podany by ł w fasyi czyn­
szowej —̂ do fasyi osobisto - dochodowej je s t dla podatku­
jącego bardzo szkodliwe, albowiem płacić on m usi podatek 
od zysku, którego nie pobiera.
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W edług ustaw y podatkowej w o l n o  s t r ą c i ć  z czyn­
szu brutto 1) w szystkie w ydatki niezbędne do utrzym ania 
domu w dobrym  stanie, a które przyjm uje się przy no­
wszych budynkach na 10% czynszu brutto , zaś gdy są 
wyższe, należy je  udowodnić kw itam i lub rachunkam i; 
2) odpowiedni procent z kosztów budowy aloo kupna na 
zużycie domu (amortyzacyą) przyczem należy wziąć pod 
uwagę stan budowy, jej wiek i rentow ność; w m iastach 
bierze się za podstawę obliczenia am ortyzacyi okres 80. 
letni istnienia dom u; 3) koszta ubezpieczenia; 4) podatek 
domowo - czynszowy z dodatkam i; 5) wynagrodzenie 
adm inistratora lub stróża; 6) koszta oświetlenia sieni, 
klatki schodowej i dziedzińca; 7) koszta czyszczenia 
kominów, dołu kloacznego, kanału, wywóz śmieci, śniegu, 
posypywanie chodników, w yrąb lodu itp. 8) za użycie 
pralni, maglu, sznurów, kadzi na deszczówkę, studni itp.

Trzecią rubrykę fasyi obejmuje dochód roczny 
z p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h  i z a t r u d ­
n i e ń  s a m o i s t n y c h ,  jakoteż z dzierżaw, który dochód 
oblicza się w ten sposób, że z dochodu bru tto  strąca się 
wszystkie wydatki obrotowe.

P rzy  obliczeniu wydatków obrotowych strącane są: 
1) koszta utrzym ania i uzupełnienia; 2) procentowe zuży­
cie budynków, maszyn, przyrządów itp ; 3) w ydatki dla 
nowych budowli celem powiększenia lub ulepszenia inw en­
tarza; 4) koszta ubezpieczenia budowli i przyrządów: 
5) czynsz najm u lub dzierżaw y dla prowadzenia przem y­
słu; 6) wydatki na opał i światło; 7) koszta na zakupno suro 
wych i pomocniczych towarów oraz artykułów  potrzebnych 
do przem ysłu ; 8) płace i zasługi przy przemyśle zatrudnio­
nym  urzędnikom, czeladnikom, pomocnikom, robotnikom, 
parobkom itp. jakoteż wartość dostarczanego im żyw ienia 
oraz m ieszkania; 9) opłaty od służby i robotników do 
kasy chorych i ubezpieczeń ; 10) ogólny podatek zarob­
kowy z dodatkam i; 11) poniesione s tra ty  przez zepsucie 
płodów, przez zużycie, lub w ogóle ubytek  z wartości.

Czwartą rubrykę stanow i dochód z płac służbowych 
1 zarobniczych jakoteż em erytur; tu  należą pensye, do­
datki osobiste i służbowe renum eracye i wszelkie inne 
należytości pod jakąkolw iek nazwą istniejące, z góry usta­
nowione, pobierane przez urzędników, oficyalistów i sług 
państwa, korporacyi i zakładów publicznych, jakoteż 
■wszelkich stowarzyszeń i tow arzystw . D opłaty ze skarbu 
państw a na utrzym anie księży i członków zakonu, różne 
tan tyem y, taksy, czesne, taksy  egzam inacyjne, opłaty, 
stuły, zapłaty ugodowe i od sztuki, prowizye itp.

Do rubryk i piątej należą dochody z m ajątku w k a ­
pitałach, a więc odsetki, ren ty  i wszelkie inne przychody 
z kapitałów  lub praw  użytkow ania; odsetki i dywidendy 
od wszelkiego rodzaju akcyi, przedsiębiorstw  i tow a­
rzystw . —

(C. d. nast.)

W ' 1

K o r e s p o n d e n c y e .

B u c za c z.
Z aw itały do nas łagodniejsze dni, a z nimi nieprzej­

rzana masa błota pokryła wszystkie ulice, a w szczególno­
ści ul. Trzeciego Maja, Kolejową, Podhajecką, Gimna- 
zyalną, Szewczenki i Zyblikiew icza; te  2 ostatnie pokry­
te są warstw ą grubości przynajm niej 20 cm. Nazwę ulicy 
Zyblikiewicza nadali buczaccy ław nicy, ale chyba nie 
uczcili pizez to śp. zacnego m arszałka, k tóry  trzym ał się 
hasła „nic dla siebie wszystko dla O jczyzny'1. U  nas w Bu- 
czaczu dzieje się p rzeciw nie: dba się przedewszystkiem  
o własną kieszeń i powodzenie a o resztę nie troszczy się 
nikt. Rano widzieć można dziatwę szkolną, brnącą w bło­
cie; biedactwa te formalnie borykają się aby się przebić 
przez te błotne wały. Miasto nasze zaliczone je s t do g ru ­
py 30 miast, o co się postarał tutejszy burm istrz a co do 
obfitości błota i innych nieczystości zajmuje bezw arunko­
wo pierwsze miejsce. B łota z ulic n ik t nie zbiera, a gdy 
zbierają, to z jednego m iejsca na drugie.

W  studniach na Korolówce, przedmieściu, je s t roba­
ctwo i tę wodę biedni ludziska piją. Czy potrzeba jeszcze 
więcej? A co za wspaniały most nam  wybudowano, je s t 
on takiej konstrukcyi, że po nim  ani chodzić ani jeździć 
nie można, ósmy cud świata. B iota pełno przed i za 
mostem jakoteż na samym moście, i nie wiedzieć po co 
gm ina ten most budowała. Są to zlepione deski, oparte na 
slupach, nadzwyczajne cacko - a rch itek tu ry ; m am y nadzie­
lę, że gdy wzbiorą wody, to most popłynie do D niestru 
a następnie do Czarnego morza, bo sam to uznaje, że nie­
potrzebnie zabiera miejsce.

T u r k a .
W tutejszej Radzie powiatowej panują anarchiczne 

stosunki. Prezesem powiatu je s t p. Osuchowski, m ieszka­
jący stale w Podhajcach. Sekretarzem  R ady  jego b r a t  
rodzony; inżynierem  powiatowym szwagier m arszałka; 
lustratorem  powiatu d r u g i  s z w a g i e r ;  kasyjerem  w u- 
j a s z e k  marszałka, a naw et woźny R ady powiatowej je s t 
k u z y n e m  prezesa. Nic więc dziwnego, że w tej „ f a m i -  
l i j n e j “ R adzie robi każdy co chce i ja k  mu wygodniej, 
a wszystko pokrywa swoją osobą m arszałek turecki!

Nie chcę wywlekać na światło dzienne rozm aitych 
urzędowych i nieurzędowych „czynności“ owych „ u r z ę ­
d n i k ó w  p o w ’a t u “, k tórzy bez żadnej kw aliflkacyi, 
ot dla zdobycia kaw ałka chleba — zajm ują wcale dobrze 
płatne posady, ale podnieść muszę p y tan ie : na  jak iej pod­
stawie p. Osuchowski piastuje godność m arszałka, skoro 
z powiatem  naszym  nic go nie wiąże, chyba jedna i to 
m izerna koncesya na prowadzenie trafiki w Beniowej —• 
a to przecież jest chyba za mało na  Jaśn ie  W ielmożnego 
M arszałka? . . .
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Co słychać w kraju? . . j
A n a rc h ia  auto n om iczn a . Z Jarosław ia donoszą nam : 

Rozszerza się tu taj tyfus brzuszny — a naw et plam isty, 
o czem świadczą tablice na domach z napisem : T y f u s  
p l a m i s t y  — w s t ę p  w z b r o n i o n y .  Zacni ojcowie nara­
sta „uchw alili11 ofiarować ślusarzowi Janow i Dymnickiemu, 
który ma 2. realnotfci i piękny w arstat kilkaset koron na 
dokończenie studyów za granica. W styd doprawdy, że 
dandys i blagier dostaje sutą zapomogę, a biedny odcho­
dzi z kwitkiem. Dzięki idyotycznej gospodarce ludzi, któ­
rzy niczego nie posiadają i nie płacą żadnych ciężarów, 
ale za to o h c ą r z ą d z i ć  miastem  i powiatem będziemy 

płacić w r. b. 5 0 °0 dodatków na potrzeby powiatu. Na 
ostatniem  posiedzeniu R ady miej. zjaw iła się m ała próbka 
„parlam entarnego postępowania11 przy pomocy słów: „gbur, 
brak inteligenoyi, ja  się z tobą gdzie indziej rozmówię, 
ja nie uciekłem z II. roku techniki, jak  ty masz II. rok 
filozofii itp.

K w ia tk i  autonom ii galicyjsk ie j.  Z Nowego Targu piszą 
nam, że gim nazyum  będzie się budować na łeb, na szyję. 
R ada zatw ierdziła ofertę r a d n e g o  C zubernata — jeno, 
że tak  od oka k a z a n ^  mu się zrzec radziectwa. Trzeba 
wiedzieć, że ten radny Czubernat, zarządzał ścinaniem 
drzewa, którego miano ściąć taką moc wielką, iż z mego 
śmiało 5. budynków gim nazyalnych wybudować można.

Zasądzonemu przez sąd J . Stączowskiemu zamożne­
mu gospodarzowi, na karę 300 kor. na fundusz ubogich 
■wydał burm istrz świadectwo ubóstwa.

T o w a r z y s t w o  p r a w n e j  o c h r o n y  podatników  we Lwowia, 
rozpoczęło swoją działalność z. m. O celu tego tow arzy­
stw a pisaliśmy w poprzednich num. dziś zaznaczamy, że 
stow arzyszenie wzmiankowane przy życzliwem poparciu 
całego społeczeństwa zdziałać może niesiychanie wiele dla 
dobra stow arzyszonych ale nadto położy kres dotychcza­
sowej anarchii na polu podatkowem. Z naszej strony za­
syłam y Tow arzystw u serdeczne: S z c z ę ś ć  B o ż e !

B a c z n o ś ć  ro d zic e . Przed kilku m iesiącam i zachoro­
wały we Lwowie trzy  uczenice jednej szkoły, z tych jed ­
na m iała 7. druga 10. a trzecia 11. lat. Obecnie dowie­
działa się kierowniczka szkoły że uczennice te  pozostawały 
w szpitalu  jako chore na choroby weneryczne !! W ołać nie 
przestaniem y o wprowadzenie lekarzy szkolnych, bo ci p il­
niej są potrzebni aniżeli wszystkie inw estycye w m iastacn

P r a c a  nad u m o r a im e n ie m .  W  czytelni izrael. „E zra11 
w Nowym  Sączu m ial p. W ilh. Reicher odczyt na  tem at: 
Nam iętność i efekty w świetle czynów. P relegent w przy­
stępnej formie wytłóm aczył zgromadzonym  powstawanie 
wyobrażeń, uczuć, efektów i nam iętności; z efektów wy­
bra ł złość i zaciekłość, wskazując ich wpływ na organizm 
ludzki, zaś z nam iętności omówił pociąg do opilstwa i gier 
hazardow ych. W ykłady z tej dziedziny wiedzy przydatne 
b y ły b y  w  Czytelniach mieszczańskich, Przyjaźniach, Gwia­
zdach itd. —

Z A N 1 N Nr.  8.

Pedagog X X .  wieku, Prof. gimn. jarosław skiego, n ie­
jaki Sygierycz, k tóry  uchodzić chce za. „K roata11 — (cho­
ciaż ród swój wiedzie z przedmieścia m. Podhajec) wszedł 
onegdaj do cukierni i zastał tam  2. studentów przy cia­
stach. Zm arszczył czoło, chciał się chwycić za wąs, ale 
tam  było puste miejsce, więc jeszcze srożej schm urzył swe 
czoło i na drugi dzień zadenuncyow ał uczni u dyrektora, w re­
zultacie czego: konferencya i karcer. P iętnując dem incJ*  
an ta zapytuje ojciec ukaranego ucznia, czy nie jest lepiej, 
gdy uczniowie wchodzą do porządnych lokali, aniżeli gdy 
zwiedzają zaułki, kryjąc się przed ludźm i? Nadzór nad 
młodzieżą je s t konieczny a w ykonyw any roztropnie, pro­
wadzi młodzież na drogę poprawy, zaś denuncyant — pe­
dagog ściga uczniów na manowce. —

P r z e c i w  n a d u ż y c io m  kolejowego lekarza dra K ijasa 
w Nowym Sączu, wniósł poseł Daszyński dnia 22. zm. 
interpelacyę, którą spowodowało zażalenie, podpisane przez 
kilkuset kolejarzy, dom agające się natychm iastowego usu­
nięcia tego szlachetnego lekarza. Ponieważ pan ów jes t 
„ o j c e m 11 m iasta Nowego Sącza — przeto działalność je ­
go musimy przedstawić w należy tam świetle.

S z k o d l i w a  d z ia ła ln o ść  skorum powanych rad gm innych 
w naszych m iastach występuje w całej .okazałóśfi przy 
dzierżawach, dostawach, przedsiębiorstwach itp. W tedy 
klika powiada: G ł o s u j  t y  n a  m o i c h  l u d z i  — t o  j *  
b ęxtę g ł o s o w a ć  n a  t w o i c h  1 )owodem 'teg o lls ta tn ia  
licytacya w Nowym T argu na roboty przy gim nazyum , 
gdzie przyjęto ofertę J. M arkockiego, k tóry  nie mając nic 
do stracenia, ofiarował 25°/„ opustu z ceny kosztorysowej 
— ale za to ma szwagrów i- teścia w radzie gm innej. Na 
budowę gim nazyum  pożyczyła gm ina 150 tysięcy a cegłę 
sprowadzać m ają z Podgórza, chociaż gm ina posiada w ła­
sną cegielnie. W y d z i a l e  k r a j o w y  r a t u j  — bo  r o z ­
d z i o b i ą  n a s  k r u k i !  . . .

W dowód u zn a n ia  za rzetelną pracę dla dobra ludu 
ofiarowała gm ina Lusławice przy Brzesku posłowi Bojce 
piękną dębową skrzynię, zaś p. Antoni Stopa z Makowa 
ofiarował obraz olejny własnej roboty, przedstaw iający 
grobowiec starej Polski szlacheckiej. Na szczycie grobowca 
jes t czaszka królew ska w koronie jagiellońskiej i 2 pisz-' 
czele na drzwiach. Amoł zm artw ychw stania wychodzący 
z grobu trzym a w jednej ręce sztandar z orłem polskim r 
a w drugiej berło i miecz, które podaje chłopu. W  górze 
M atka Boska Częstochowska, niżej, orzeł biały, u spodu, 
n ap is : .Odbiór inw entarza po starszej braci. —

I n ż y n ie r a  do k a n a łó w  i w o d o c ią g ó w  otrzym a niebaw em  
miasto Nowy Sącz. Oto w ynik idyotycznej gospodarki b u r­
m istrza dra Barbackiego, k tóry  n a  z a d a t e k zaprowadzić 
się m ających k i e d y ś  — k i e d y ś  kanałów  i wodociągów 
daje m iastu inżyniera specyalistę. Trzeba wiedzieć, że No­
wy Sącz nie ma na powyższe inw enstycye an’ halerza 
w kasie — ani te i żadnych prac przygotowczych. G dyby 
miasto posiadało budowniczego — inżyniera, obeszłoby się; 
bez drugiego inżyniera, — a tak  opłaca darem nie siłę n ie -  
kwalifikującą się dla N. Sącza.



Nr- 8. M I E S Z C

A g i t a c y a  p o l i t y c z n a  w  s z k o l e .  Zaczyna się przebierać 
miarka cierpliwości, co u nas w Dębicy w yrabia w!ka- 
ryasz ks. B artł. Wolski, k tóry  je s t zarazem  katechetą 
w tut. szkołach. Oto w szkole na  nauce religii mówi dzia­
twie, że ci, k tórzy będą czytali P r z y j a c i e l a  l u d u  nie 
dostaną rozgrzeszenie na spowiedzi i nie będą oglądali 
Boga po śmierci. Czyż nauczanie tego rodzaju przyczyni 
Slę do wzmocnienia zasad w iary katolickiej. Czy brakło 
Jll-2  ks. W olskiem u miejsca w konfesyonale i na ambonie 
na wstrętną agitacyę — że rozpoczął ją  w szkole pośród 
niewinnych dziec i!

Kto jest p r a w d z i w y m  p rz y ja c ie le m  ludu wiejskiego 
1 małomieszczaii dążyć powinien całą siłą aby corychlej 
P° wsiach i m iasteczkach zakładane były k a s y R a  i f  f  e i- 
Ł.0 na. Ludność naszą trzeba bowiem przyuczać nie tylko 
do pożyczania — ale przedewszystkiem  do oszczędzania. Zre­
sztą procent 7 °/,, lub 8°/,, jak i pobierają kasy zaliczkowe 
°i'az koszta intabulacyi, ekstabulacyi itp. prowadzą chłopa 
do m iny. Posłowie ludowi nie chcą jakoś ruszać tej sprawy! V .

Kto s z e r z y  z g n i l iz n ę  m o r a ln ą  . . ? Znany geszefciarz 
1 z bochaterskich czynów inspektor szkolny Zagrodzki 
w NoWym Sączu, znany kubaniarz-*Kostecki w S tanisła­
wowie, znany am ator kwaśnych jabłek w Wieliczce, i im 
podobni siedzą spokojiii%gna swoich posadach, na złość 
wszystkim, aby przypadkiem  m e wyglądało, że Rada 
Szk. kra jow a u l e g a  o p i n i i  publicznej. G dyby urzędo­
wała jak należy R ada państwa, gdybyśm y mieli rzetelny 
80jm, ^Ogipanków tych przepędzonoby — z pewnością, LjgCz 
niestety — w obec anarchii u g ó r y  muszą dziać się ła j­
dactwa na dole! . . .

Są zn a k i  na niebie. Polityka kliki m agistrackiej 
w N o w y m  Sączu występuje w coraz w yraźniejszych k o n ­
turach. I  tak w niedługim  czasie zaprojektowanem  zo s tan ie  
Podwyższenie płacy dla burm istrza na  5. lub 6. ty s ięc y  
a dla sekretarza B rudziany utw orzoną będzie nowa posa­
da r a d c y  m a g i s t r a t u  z płacą o 800 - 1.000 k. w yższą .  
Za to kilku wygłodzonych szakali zaspokoi swe żo łądk i 
przy zbliżającej się walce o dzierżawę propinacyi miejskiej. 
Wiedźcież teraz szan. obywatele-wyborom w j a k i m  c e l u  
ubiegają się niektóre jednostki o m andat radziecki.

S k u te c z n ą  receptę przeciw obdłużeniu urzędników 
U c h w a li ła  ankieta urzędn. austr. domagając się, aby nrzęd- 
Uicy podobnie jak  oficerowie n i e  m i e l i  p r a w a  d o  w y ­
b a w i a n i a  w e k s  1 i . : W niosek rzeczywiście bardzo racy- 
°nalny. albowiem tylko młodzi a więc niedoświadczeni 
Urzędnicy nie płacąc weksli w term inie, wpadają w ręce 
lichwiarzy, tracą następnie niezależność i częstokroć ratfc- 
J4 się łapówkami. N i e z d o l n o ś c i  w e k s l o w e j  podlegać 
powinni przede wszysckiem urzędnicy sędziowscy i nau- 
czyciele szkół średnich. Znane są fakta, że wielu suplen- 
tów „operowało wekslam i11 na. wysoką skalę, szukając na 
ręczy cieli zamożniejszych ojców z pośród uczniów gimn. 
A  biada temu, coby odmówił podp isu! ! ..

Z a r z ą d  taniej H e rb a c iarn i  w Nowym Sączu ogłasza 
-sprawozdanie kasowe za czas (od 7. stycznia do “2. m arca
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br.) z którego okazuje się, że przychód w ynosił 900 k 
89 hal. — zaś rozchód 875 k. 15 hal. W  ciągu dwóch 
miesięcy wydano 20.195 porcyi z tych  4.945 bezpłatnie 
i tak : herbaty  czystej 331 porcyi, herbaty  z mlekiem 
1.923 porcyi, herbaty czystej z chlebem 15.124 porcyi 
i kawjr 2.817 porcyi.

W a lk a  p r z e c i w  p aleniu  tytoniu przybiera coraz większe 
rozmiary. Niedawno zawiązał się w Berlinie związek ku 
obronie niepalących. Zarząd tego związku wzywa szcze 
golnie kobiety do walki przeciw rozw ielm ożnianiu się 
nałogu palenia tytoniu. A cóż u nas uczyniono w tym  
kierunku? N iestety nic zgoła! Czyżbj^śmy nie m ogli zdo­
być się bodaj na ty le odwagi, aby zakazano dym ienia na 
zebraniach i posiedzeniach ? .

Z a ż a le n ia  na nieudolnego zastępcę budowniczego m iej­
skiego w N. Sączu mnożą się prawie z dniem każdym. 
Obecnie z powodu projektowanej przez niego ulicy od K o­
lonii na K aduk dlatego, że ulica ta  w otw artem  i czystem 
polu będzie z a ł a m a n ą  d l a  w y g o d y  c z ł o n k a  M a ­
g i s t r a t u .  Czyż to nie s z k a n d a l? . . .  A na W ulkach tuż 
pod środkiem m iasta zezwala tenże zast. budown. na  bu­
dowę nędznych chałup z drzewa I . . .

W odociągi w  Z a k o p a n e m  Przedstawiciel warszawskiej 
firmy Drzewiecki i Jeziorański podpisał umowę z gm iną 
zakopiańską w sprawie sporządzenia planów dla wodo­
ciągu zakopiańskiego. P lany  kosztawaó będą 7.000 koron. 
W odociąg będzie oddany do użytku publicznego w r. 1905. 
W ywłaszczono już grun ta pod nową ulicę, m ającą łączyć 
dworzec z Krupówkam i. Nowa ulica będzie się nazyw ała 
Marszałkowską.

S ł a w n y  e laborat dra  T r z c i e n i e c k ie g o  czyli kon trak t 
dzierżawy propinacyi miejskiej w Tarnopolu oddany zo­
stał specyalnej komisyi do rozpatrzenia i ułożenia jasnych  
w arunków  licytacyjnych, a nie ja k  działo się dotąd, że 
niedołężny kon trak t narażał miasto na rozliczne przy- 

1 krości, ucisk szynkarzy itp. Taki sam niedołężny kon trak t 
ma Nowy Sącz — gdzie za kilka miesięcy odbędzie się 
licytacya propinacyi, lecz o komisyi i przeglądzie kon­
trak tu  n ik t tam  nie myśli.

Z a b ra n ia jc ie  palić tyt&ń m łodzień com . Pew ien sław ny 
lekarz robił spostrzerzenia na 37 chłopcach w vtdeku od 
9 do 14 la t palących tytoń. N astępstw a palenia były w 27 
z nich bardzo szkodliwe, Cierpieli n a  z łe  t r a w i e n i e ,  
b i c i e  s e r c a ,  p r z y t ę p i e n i e  u m y s ł ó w ,  s k ł o n n o ś ć  
do p i c i a  t r u n k ó w  a l k o h o l o w y c h  i z a t a m o w a ­
n i a  o b i e g u  k r w i .  12 chłopców cierpiało na upływ  krwi 
nosem 10 na  bezsenność, kilku na rany  zapalne, a jeden 
na suchoty. W  krwi ich znajdowało 'się o wiele mniej cia­
łek czerwonych, niż u dzieci niepalących.

Uprzejmie prosimy o odnowienie prenume­
raty na kwartał bieżący.

Adm inistracja.
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R zadow o up raw n iona

f a b r y k a
W ód m ineralnych sztucznych 

i s p e c ya ln yc h  le c z n ic z y c h
pud finnsi

K.
ul. św. Gertrudy 1. 4,

w yrab ia  pod kon tro lą  kom isyi przcin. Tow. Lek. 
K rak. polecone przez to T ow arzystw o

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadająco składem  chem icznym  jak ;

W oda B ilińska, Giesshuebelska, Selter- 
ska, Yichy, Hom burg, M aryenbadzka, 
K issingen, tudzież specja ln ie  lecznicze 
ja k : l i to w ą  b ro m ow ą, jodow ą, źe la zis tą ,  
k w a ś n ą  oraz wody lecznicze m ineralne, 

z przepisu prof. Jaw o rsk ieg o .
S p rz ed aż  cząs tk o w a  w  a p te k a c h  i d ro g u e ry a ch .

C e n n ik i n a  ż ąd an ie  fran k o .

JS J i fi®/ [ J i J  J i J  J iJ  \ J iJ  J iJ  J iJ  \JSJ J iJ  J iJ  \ J i J , J iJ

W yroby Tkackie <$
-  ty 

$ 
ty 
S

z n a jlep szeg o  p rz ęd z iw a  ja k  n a js ta ra n ­
niej w ykonane — j a k e t o :  

Płótna białe zwyicłej i prześcieradłow ej 
szerokości

D ym y, Dreliezki, R ęczniki, C husteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, B archany, Fla- 
neie, Szew ioty, P łóc ienka  kolorow e na 

fartuszk i, suk ienki, bluzki i t. p. 
poleca po cenach umiarkowanych

T k a l n i a  płócien i Sk ła d  w y s y ł k o w y

Michała Micsowicza
w Korczynie obok Krosna. JD
Ktokolwiek za żąd a otrzym a franko cen- ^  
nik i w szelkie m ożliwe próbki towftrów. &

B R O W A R  Fr. P A S G H K A
w Gry bo a  ie

(poczta, te legraf i stacya kolei 
państw , loco)

P o le ca  Szan. P. T. P u b lic z n o śc i

Piwo Grybowskie
napełniane do f laszek i p aste ryz ow a n e w browarze.

P iw o  G ry b o w s k ie  jes t 14. stopniow e, w y ra ­
biane w yłącznie ze słodu w oskow ego, bez do ­
m ieszki siodu prażonego, w skutek  czego je s t  
o wiele łagodniejszego  sm aku, jak  piwo z b ro ­
warów' baw arskich  i niem ieckich m ających sm ak 
karm elu.

„PIW O G R Y B O W S K IE ^
zaleca się bezkrwistyru osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zam ówienia uskuteczn ia  B R O W A R  w  G R Y B O W I E ,  
a nie. j a k  wiele innych brow arów  przez p o śre ­
dników- i propinatorów- napełn iane do flaszek.

R ów nocześnie poleca b ro w ar  znakom itej jakości 
Piwo marcowe, exportowe i bok

w paczkacli po 25 i 50 flaszek.

DWA DOMY
w dobrym stanie i blisko rynku 

w  N o w y m  S h J z u ,  
są  z wolnej ręki każdego czasu do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u  p. Baczyńskiego w  N ow ym  

Sączu p rzy  ul. Szwedzkiej.

FORTEFIANISTA STROICIEL
Franciszek Kowalski

- - - w Nowym Sączu, —  ul. św. Ducha - - -
podejm uje się strojenia i repcracyi różnych syste­
mów fortepianów-, pianin i fisharm onii — ja k o -  
też  udzielania nauki gry na tychże instrum en­
tach. — Ceny przystępne a w ykonanie zleceń 

pod każdym  względem  sum ienne.

N a jw yższe  odznaczenie z  w ystaw  w P a ryżu  
Londynie, M arsylii i w W iedniu: D y p l o m y  

h o n o r o w e  i m e d a l e  z łote .
W  cierpieniach reum atycznych, gość­
cowych, nerw obólach i pokrewnych, 
najlepiej przez L ekarzy poleconym 

środkiem, jest

„ S A P O M E N T H C Ł “
(Maść Sapomentholowa)

wyrobu aptekarza Eugeniusza Matuli
w  R a d o m y ślu  koło T a r n o w a

Dostać go m ożna w każdej aptece 
po cenie K. 1.40 za m ały słoik a 5 K. 
za duży, — ja k  i wysyłką wprost za 
zaliczką.
W  N o w y m  Sączu  do n a b y c ia  w  a p te k a c h  W P , 
Ja k u b o w sk ie g o  i F il ip k a  i d ro g u e ry i K w ic iń  .  
sk iego  — w  S ta ry m  Sączu w  ap tece  W P . K u n z e g  o

O s t r z e g a m y  przed naślad o w nict w e m !
Praw dziw y ty lko  w- o ryginalnem  opakow aniu  
z m arką  ochronną „P a lm ą11. Nazwa o p ak o w a­

nie i Marka ochronna praw nie zastrzeżone 
A pteka i Laboratoryum  chemiczno- 
farm aceutyczne Eugeniusza M a t u l i ,  

Radom yśl kolo Tarnowa.

Z A K Ł AD O G R O D N I C Z Y  
-Leopolda Jeża-

w Nowym  Sączu,
ul. Jagiellońska n ap rze c iw  gmachu c k S t a ro s tw a

p o l e c a :
w y p ró b o w a n e  n a s io n a  ja rz y n  i k w ia tó w , 

d rzew a  ow ocow e i  o zd o b n e  k rzew y , b u k ie ty , 
w ieńce  ze św ieżych, i  su c h y c h  k w ia tó w , róże 
w ysoko  i  n isk o p ie n n e  w  n a jp ięk n ie jsz y ch  o d ­
m ian ach , goździk i pe łn e  z d u ży m i k w ia ta m i, 
w szelk ie  k w ia ty  o g ro d o w e  i  c ie p la rn ia n e , k w i­
tn ą c e  i  liśc ias te , słow em  w szy stk ie  p rz e d m io ­
ty  w  zakres o g ro d n ic tw a  w chodzące.

Zamówienia wykonuje szybko rze­
telnie i tanio. —

I
Księgarnia, drukarnia, skład papieru, nut muzycznych i wypożyczalnia 

książek, oraz główna ekspedycya pism peryodycznych 
I E 2 0 I M I _ £ i . 2 S r ! P J G 2 ^ h .  © o  o  o  © 

p o l e c a _  X  X  W  NOWYM SĄCZU
swój skład zaopatrzony o b f i c i e  w najnowsze dzieła w języku polskim 
zarazem dostarcza takowe na żądanie we w szys- 

j  tkich innych językach w najkrótszym czasie.
H  W  celu ułatw ienia nabycia tychże odstępuję je w rachunek na spłaty miesięczne 
H  . . . .  W ypożycza lnia  książek zaopatrzona stale w nowości - - -

Alojzy Mól
majster kaliarski z Rzeszowa

po odbyciu długoletn iej p rak ty k i w pierw szo­
rzędnych fabrykach  w k ra ju  i za g ran icą  w y­
konuje  piece k aflow e: białe zwykłe, białe 
porcelanowe, szamrowe, turkusowe, żółte i t. p . 
kuchnie białe, brązowe, niebieskie i szmelcowe.

Podejmuje się przerabiania starych piecy 
i kucnni. —  Ceny przystępne, tow ar doborowy 
z  odpowiednią gwarancyą za  tow ar i wyklinanie

O dpow iedzialny r e d a k to r : Jó ze f G utow ski. W  dru k arn i R om ana P isza  w Nowym Sączu. W ydaw czyn i: T . G utow ska.


